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w 'owarzystwa lekarskiego krak. 
^lita^*’6 Zl*roiow'8*1 krajowych.

X ^ ^ Zn ^W'’a' W której tysiące chorych, scho- 
It^j? °dzys^U °D^k podążą do zdrojów leczniczych 

. Poh?nia krowia, alboteż na świeże powie-

^ i| ^iich ^S* ^ra^w’ któreby posiadały tyle zdro- 
V wypoe7 t Nowych a uroczych miejscowo- 
\^ ^aset j ’■ ,co rozlegle ziemie Polski. Posia- 

^ * kilk d r°^w najrozmaitszego składu che- 
^i. '^ty a z*esiąt zakładów zdrojowo leczniczych. 
^^ tysi^^ długie lata pod wpływem wyro- 
S “C\rodaków wyjeżdżało do wód zagra- 

leg Z S°^ m'bony polskiego grosza na 
S *?° W £warze niemieckiej nazwano...

l^1 ^Siych^0^’ ^k^ż to sumy pozostałyby w 
iJS^^’ szuk ^^icach, gdybyśmy tę ogromną 

czasu aJacych corocznie zdrowia, zabawy...
^a krajn ^° z^rojOwistach i kąpieliskach całej 

a^J ^^owani^ zaWadów pozyskać mogli? Nie- 
^b^ wychwa|le• Cudz°ziemszczyźnie, nieszczęsna 

zagranicy, a potępiania wszy- 
^ 2a ’ • ,Ś Jeszcze popycha liczne rzesze 

^’ nie z^an*C2nye^’ cieszących się wielkim 
?rj 0^ wsze dającym się umiejętnie uza-

iSito’’ ^ich11’ D'etl Zwróci, uwagę na polskie 

^ U^' Pocia Z,naczen‘e lecznicze i narodowo- 
J\ tz nawet J do leczeń zagranicznych osłabł 
4’^h RosCaka D'ella’ CbaIubińskiego, Ba- 
v'^iph’ a^v n ’ Kozłowskiego i wielu innych 
>3C ^^owis?0!’ .ich trudy * mozoły °ko*° 
^ ^L^lowani *raJ°wyeh. nie wzbudziły po- 
CyC'^ n>e wn‘a.dozdrojowisk ojczystych i przy- 

11 i^ an‘a do y tarczyły do wyjednania u wielu 
°^kaiiCzna8Ze^0 skarbca zdrojowego i zy- 

eJ dla niego życzliwości.

Zdrojowiskom naszym zarzucano, że nie mają od­
powiednich urządzeń ku wygodzie chorych, że są dro­
gie, że przystęp do nich utrudniony, że zarządy i służ­
ba nie jest uprzejmą i zręczną. Wszystkie te zarzuty 
słusznie można było przed laty uczynić. W ostatnich 
czasach zakłady krajowe znacznie się rozwinęły i bar­
dzo wiele poczyniły dla wygody gości.

Prawdą jest, iż zdrojowiska nasze nie odpowia­
dają wybrednym wymaganiom, że wiele im jeszcze 
brakuje urządzeń publicznych, właściwych cywilizowa­
nym krajom. Tym wszakże brakom winno przeważnie 
samo społeczeństwo, jego dobrowolne usuwanie się od 
tej cywilizacji, która ciągnąc korzyści z rodzinnych 
skarbów, mnoży zarazem pomyślność i zamożność 
kraju.

Nie widzimy przepychu w naszych zdrojowiskach! 
Czyż nam jednak przystoi stroić się w pawie piórka 
zamożności i wykwintu? W dobie twardej walki o 
byt nie wolno nam tonąć w zbytkach i rozkoszach, 
wobec ogólnego zubożenia nie wolno nam bogacić za 
granicznych wyzyskiwaczy ze szkodą własnej ziemi i 
przyszłych pokoleń.

Patrjotyzm a umiejętność lekarska są to dwie 
różne rzeczy. Przy łóżku chorego narodowość ustępuje 
przed ludzkością. Lekarz, choćby najżarliwszy patrjota, 
zawsze kierować się będzie zasadami nauki i wska­
zówkami, z doświadczenia lekarskiego czerpanemi. Na 
szczęście ta właśnie nauka i sumienie lekarskie staje 
po naszej stronie i za swojskimi zakładami prze­
mawia.

Mamy liczne zdroje lekarskie tak różnorodnej war­
tości leczniczej, iż czynią zadość niemal wszystkim 
wskazaniom lekarskim i potrzebę leczeń w zdrojowiskach 
zagranicznych sprowadzają do pewnych tylko przypad­
ków. Tak pod względem balneotechnicznych jak i go­
spodarczych urządzeń celniejsze żaklady nasze nie ustę­
pują pierwszorzędnym zagranicznym, przewyższają zaś 
drugorzędne zakłady zdrojowo-kąpielowe w Niemczech, 
Austrji i Węgrzech. Chorzy zatem z dobrym skutkiem 
leczyć się w nich mogą, mniemanie zaś, jakoby nasze 
droższe były od zagranicznych, nie ma podstawy, na 
istotnym stanie rzeczy opartej.

Pobyt w zakładach krajowych bywa częstokroć po­
żyteczniejszym dla chorych, aniżeli w zakładach zagra­
nicznych. Do skuteczności leczeń zdrojowych i klima­
tycznych potrzeba przedewszyskiem spokoju i swobody. 
Nasze zdrojowiska odróżniają się od zagranicznych siel­
ską prostotą. Są to wiejskie ustronia, gdy tymczasem 
wielkie międzynarodowe zakłady lecznicze zazwyczaj by­
wają miastami lub osadami przemyslowemi, gdzie po­
wietrze nie może być tak czyste i ożywcze, jak śród 
majestatycznych Tatr, uroczych Pienin, pysznego lesi 
slego Beskidu na Podhalu i Podgórzu karpackiem, śród 
prześlicznych Łysogór, malowniczych lasów litewskich 
lub wołyńskich, wreszcie wśród rozległych niw rnazo 
wieckich. Chociaż w naszych zdrojowiskach i uzdrowi 
skach nie braknie rozrywek i przyjemności, to jednak 
życie towarzyskie jest w ogóle ciche, spokojne i swo 
bodnę. W zagranicznycli natomiast zakładach panuje 
zbytek, elegancja i życie skrępowane światowymi for 
mami, słowem życie wielkomiejskie z wszelkiemi de- 
nerwującemi jego wpływami. A któż wreszcie zaprze­
czyć może zbawiennego na zdrowie wpływu serdecznej 
radości i szczerego wesela, gdy spotka się brat z bra 
tern, gdy splotą się dłonie jednej rodziny, związanej 
powinowactwem krwi, tradycji dziejowej i wspólnych 
wytycznych kierunków. Te i tym podobne zalety prze­
mawiają na korzyść zakładów krajowych.

Wobec tego pomijanie wód krajowych jest lekce 
ważeniem pomyślności kraju, brakiem poczucia sohdar 
ności obywatelskiej, własnowolnem ubożeniem kraju 
przez wywożenie krwawej ojcowizny na żer obcych, a

wrogich nam ludzi. Przy trosce o zdrowie nie traćmy 
z oczu obywatelskiego obowiązku. Śledźmy bacznie i 
skrzętnie cywilizację ludów zachodnich, ale skupiajmy 
się w sobie i starczmy sami sobie. Znajmy siebie i 
kraj swój gruntownie. Bo znać kraj własny, to znaczy 
kochać go, kto nie zna rodzinnego kraju, jego powa­
bów, skarbów i potrzeb —kochać go nie może.

Idźmy za przykładem Francuzów, których tak lu­
bimy we wszystkiem naśladować, lub Węgrów. Żaden 
z nich nie wyjeżdża obecnie za granicę w celu lecze­
nia się, lecz pozostaje w kraju i do swoich wód u- 
zdrawiających uczęszcza. Poznajmy każdą piędź ojczy­
stej ziemi, szczerze umiłujmy nasze zdroje lekarskie, 
wspierajmy je usilnie, a niebawem będziemy mieli za­
kłady zdrojowo - lecznicze, których zagranica nam po­
zazdrości.

Nie piszemy tych słów pod wpływem patrjotycz- 
nego entuzjazmu, lub jakiegoś poetyckiego uroku. Na­
wołując do odwiedzania swojskich zdrojowisk i uzdro­
wisk spełniamy twardy obowiązek społeczny w imię 
nauki i sumienia lekarskiego.

Z towarzystwa lekarskiego krakowskiego. Kraków 
dnia 30. kwietnia 1889. Dr. St. Paszkowski, prezes 
Tow. lek. krak. Prof. dr. Edward Korczyński, prze­
wodniczący komisji przem. lek. Tow. lek. krak. Dr.
B. Lutostański, referent.

Wystawa paryska.
Mająca za dni kilka być otworzoną wielka 

wystawa, wnosząc z ogromnych przygotowań, ja­
kie już od 2 lat bez szczędzenia kosztów i nakła­
du się czynią, wybitnemi literami się zapisze w 
rocznikach historji postępu przemysłu ludzkiego i 
Francji przyniesie chwałę niespożytą.

Dzięki zabiegom narodu, rządu i tych osób, 
które się szczególnie do urządzenia wystawy przy­
czyniły, śmiało można twierdzić, że wystawa w 
dzień otwarcia zupełnie będzie ukończoną, co do­
tąd wcale nie bywało, gdyż zwykle po inaugura­
cji długo jeszcze pracowano nad wykończeniem.

Wystawa ta przewyższy także ogromem swo­
im wszystkie poprzednie, gdyż, jeżeli sobie przy­
pomnimy, że wystawa powszechna, urządzona w 
roku 1853 pomieściła się na małym placu prze­
mysłowym na polach elizejskich, a następna w 
roku 1878 na placu Marsowym i wzgórzu Troca- 
dero po drugim brzegu Sekwany, to obecny plac 
wystawy rozciąga się od pola Marsowego, nad 
całym południowym brzegiem Sekwany aż do 
Quai d’ Orsay i zajmuje nadto cały obszerny plac 
przed pałacem Inwalidów.

Chcąc obejść całą wystawę wokoło tj. Quai 
d’Orsay, plac Inwalidów, pole Marsowe i Troca- 
dero, trzeba przebyć przestrzeń siedm kilometro­
wą, na którym to obszarze każda piędź ziemi jest 
zabudowaną.

A chociaż monarchiczne państwa, oprócz 
Grecji, Serbji i Norwegji, nie chcą urzędowo iść 
w zawody na polu przemysłowem z republikań­
ską Francją, to mimo to będzie wystawa wszech­
światową, bo z wyjątkiem Niemiec, przemysłow­
cy wszystkich krajów bardzo żywo się wystawą 
zainteresowali i wielki w niej biorą udział. Nie­
które państwa, choć urzędowo udziału nie biorą, 
wyznaczyły niemałe sumy, aby przemysłowcy ich 
godnie byli reprezentowani. Do takich państw na­
leżą Aiiglja. Belgja dala na ten cel 600.000 fran­
ków, Hiszpanja i Szwajcarja po 500.000 franków, 
a Rumunja 0.25 mil. fr.

Anglja zajmie z krajów zagranicznych naj­
większy obszar, bo 25.000 metrów kwadratowych,
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W ^T^ malowniczych strojach, pędzą- 
^jów. ^Cle we^u^ swych zwyczajów i oby- 

ś^ata, na°- ^PP^wdy ten prawdziwy nowy cud 
opisać trud 1 j^ zdobyli przemyślni Francuzi, 
Ko» co tm 00 aa6 wierny obraz tego wszystkie- 
^ono nr ? ca*eg0 świata na jednem nagro- 
fokryki d7•1?SCU, owe Inuzea, arsenały, zbiory, 
^e uwiera Przemysłu, nauki i sztuki, trudno 
^ $ lat ^’ $e t° ^eS dzieło krótkiego prze- 

^st^ ho w*»e ”a wIs*aw? wyznaczono bardzo ni- 
^W| i nip h °S1<^ będzie tylko 1 franka, co urno- 
^ Wv i0^® poznanie tych cudów. Wie- 
°S**eUona h ? równie^ będzie otwartą i będzie 
p^rczeni? • rycznem światłem, dla którego 

• Pienił ł °$wietlenia niem samego tylko pa- 
^ hzech ♦ 0We&° potrzeba maszyn parowych o 

2aech ^sięcy koni.
^ komu°x ,w4sko-torowej kolei ułatwioną 
t4' Wystaw "n?^ Pomiędzy oddalonemi częścia- 
J ^tyża » Ua maJ^cych chęć zobaczenia całe- 
^ll0 u stń '^^kości prawie 1000 stóp, urzą- 
i*^{ sd^T^ Eiffel 4 windy do wciągania 
tW <1 • v śmiałych turystów, którzy by 
^ Pewn C,e ,-°^ć pieszo po wschodach, nie 

Tak • WIele-
h^' Pod^1, cok°lwiekbądźby chciano zarzucić 
k!1 jak to ' lnn^m względem, każdy przyznać 
> ®tynier ^ wyrazili angielscy i amerykań- 

na technicznem polu nie 
/SmaJ^^0^? żaden naród, i że Francja, 
'''^ation^J stolica była i jest ,le centre de 

^u?^* liberalizmu w Rosji. 

Lanych1 ^ ' większa część innych wyżej 
W^o d ni.ed°statków rosyjskiego liberalizmu 
Ł^b e| a S1? wyjaśnić niedostateczną ilością 
C^' To entów radykalnego kierunku pośród 
V^ 60 lafZ^ Zn°wu tłumaczy się tem, że od 
A Wvct ’ a nobliwie w latach 70 młodzież 
W^® wiTWa,a do walki politycznej w zbyt 
^JS wlU’ .z®nim zdołała nabyć jakiego 
iiek ^ sł yK .a‘cenia, a tem bardziej profe- 
% ^^cli fł"^^3’ a także tem, że w rosyj- 
% ^M^jTliiilnych kwestje ściśle polity­
ka k'6®1 lob W°'administracyjne) nie cieszyły się 
ti( । styi enn^Wet zupełnie bywały ignorowane 
^n'^e Po’eczno-ekonomicznych, które jedy- 
Mni ^ed<st • za lodowe, przyczem te osta- 
*°-m aietalełnWla1° jak°ś tak, jakby były zu- 
f*ych ^istrao e °“ realnych instytucyj państwo- 
^od^kalS^ To by,y Powody, dla któ- 
fe U ^ do »; ' rosyjscy nietylko nie myśleli 

c» sia6*08^’ a^e nawet mało zajmowali 
robi j ślj

^' °suwa^ Przyjacielu! — odezwał się 
S? Ale D ^c s'$ cicho na koiana.
K i^''wy przecz mi przynajmniej — rzekł 
J'Ć "loja jj'?^^ jeL że jej to zakazu- 
W".. Gdvhv v‘j wola’ lż JA Proszę> iż H 
?' in^ kiedv Zi71 edy powtórnie wyszła za mąż, 
\ ? .eioii uu-^dała drugiemu, wstanę z gro-

Ą przecz ^^ ‘ P^kini6 W!- Po’ 

Si Uł IekkTrZyrZekam!
^zestanu^ ręki przyjaciela, który po 

w n ciągnął dalej osłabionym
Ach

i'^ ^obw?8!1^’ nie kochałem tak ni- 
XiJ° ProwLiik ^ kochałem... Widzisz, 

" P. Jei- co o; *', A e ty mi przyrzekasz, 
- fr^ poleci*eni?
^Na?°Oor? 
x bzi^nor!

^S f ' C'! 
b ^Szf C^' wlCe$o$ Alfy y silnym uścisku trzymał 
O*' ?lórej DlóoWkrÓtce opanowała go go- 
W? Pbaj^zystlri^ * Pogmatwane wyrazy, zdra-
^ ^mi°tem nTA jego zajęte były je- 

ni. „ ’ wschodzie słońca wyzionął
V ^0 e ^rć

troskliwie pozbierał wszy­
li z u? ^todpa1’ które miał wdowie oddać. 

%i ^ikb°^czpl° .Porucznika porozumiał się 
’^y 'i^yuj^ 1 ^rom najbliższej wioski.

^Pisać d 6 ap*e znalazł parę minut 
0 wiatki. W kilku wierszach

Od jakiegoś czasu ten stan rzeczy zaczyna 
ulegać zmianie, i obecnie nieraz słychać można 
rozmowy o konieczności zbliżenia radykałów ze 
„społeczeństwem*, a więc i z ziemcami, którzy 
reprezentują największą i najbardziej niezawisłą od 
służby część tego społeczeństwa, zbliżenia w celu 
wspólnego wywalczania wolności politycznej, któ­
rej konieczność po różnych doświadczeniach uznali 
i ziemcy i narodnicy-radykaliści. Jest to wielki 
krok naprzód, który nie pójdzie na marne. My 
jednak ze swej strony obawiamy się, by i to „cho­
dzenie* między społeczeństwo i ziemstwo nie do­
prowadziło do rozczarowania takiego, jakie nastą­
piło po „chodzeniu między lud* — obawiamy się, 
że w obecnych sferach społeczno-ziemskich znaj­
dzie się tylko poczucie konieczności i form wolno­
ści politycznej, ale mało sil zdolnych do natych­
miastowej aktywnej walki za nią, tak że w re­
zultacie okazać się może, iż radykalistom rosyj­
skim właściwie nawet nawet nie było się do kogo 
zbliżać. Jeżeliby tak było, to młodsze pokolenia 
radykalnego kierunku same będą musiały stać się 
ludźmi „społeczeństwa*, ziemcami i czynnymi li­
berałami. Niewątpliwie, że przez to opóźni się u- 
stanowienie wolności politycznej w Rosji, ale w 
naszym wieku, kiedy świadomość społeczna wzra­
sta w przyspieszonem tempie, opóźnienie to nie 
może być zbyt długiem. Prawda, wszelkie opó­
źnienie może obecnie narazić Rosję na wielkie 
nieszczęścia, ale społeczeństwa i narody nie 
uchronnie ponoszą karę za swą słabość, niewia- 
domość i swe błędy. Nie podlega wątpliwości, że 
i kary te wyjdą Rosji na dobre — i wówczas, 
jakimkolwiekby był los obecnych instytucyj ziem­
skich, opinja publiczna w Rosji zapewne z wię­
kszą jeszcze energją stanie znowu na tym punkcie, 
na którym stały liberalne zgromadzenia szlache­
ckie w 1858—62 i ziemskie w 1879—1883 
latach.

Co komu przeznaczone, tego koniem nie ob- 
jedzie!

Jeżeli obecne instytucje ziemskie będą skaso­
wane, to domagania liberalne pojawią się znowu 
na zgromadzeniach szlacheckich, jak w latach 
1858—1862; jeżeli zaś ziemstwa przetrwają obe­
cne przesilenie, to po jakimś czasie one znowu, 
mówiąc językiem moskiewskiego dziennika reakcyj­
nego, „staną się teatrem saturnalij konstytucyj­
nych*, jak w latach 1879 — 1883.

W początku szkicu obecnego powiedzieliśmy, 
że ruch liberalny , w Rosji wzmaga się według 
nieprzepartych praw dziejowych. Fakty przez nas 
przedstawione pokazują, że Rosja wstępuje w o- 
kres podobny do tego, jaki przebyła np. Francja 
przed r. 1788 i Prusy przed r. 1847 i który skoń­
czyć się musi tak samo, jak skończył się w owych 
krajach, tj. reformą polityczną. Stać się to musi 
zarówno wskutek związków Rosji z Europą za-

oznajmił jej o śmierci przyjaciela, prosząc iżby 
tej smutnej wiadomości udzieliła pani de la Pave. 
Dodał także, że zaraz po ukończeniu wojny po­
spieszy wypełnić ostatnią wolę Roberta. O rodza­
ju zlecenia nic dokładniejszego powiedzieć nie 
może, bo nie ma ani czasu ani swobodnej myśli, 
aby tę delikatną sprawę z należytą ostrożnością 
przedstawić. Nadto obawia się w tych niespo­
kojnych czasach powierzyć listowi sprawę, która 
w tajemnicy ma pozostać.

W czternaście dni potem stoczoną została 
bitwa pod Le Mans. Dziedziczna majętność Fran­
cuzów, równie jak posiadłości Le Pave leżały w 
północnej Francji w prowincji Perche, tylko dwa­
dzieścia mil od Le Mans. Skoro hrabina de Fre- 
mense dowiedziała się, że armja w odwrocie 
zbliża się do miasta, pospieszyła w nadziei oba- 
czenia syna. Przybyła o tyle wcześniej, iż z trwo­
gą matczynego serca usłyszała ostatnie strzały na 
pobojowisku. Następnego dnia dowiedziała się od 
pruskiej administracji wojskowej, iż komendant 
de Fremense jako ranny i jeniec oddany został 
oddziałowi, który już znajdował się w drodze do 
Niemiec.

III.
Po miesiącu trwogi i zgryzoty pani de Fre­

mense otrzymała list od syna, datowany z Ham­
burga. Wyleczył się zupełnie z lekkiej rany, którą 
zadała mu kula zadrasnąwszy głowę; zresztą zda­
wał się być przygnębiony podwójnym ciężarem 
myśli o klęsce ojczyzny, i bólu nad stratą przy­
jaciela. Bardzo żywo dowiadywał się o panią de 
la Pave.

chodnią, jak też wskutek postępu jej wewnętrzne­
go rozwoju. Nic nie masz niewłaściwszego, jak 
przeciwstawianie Rosji Zachodowi; jest to właści­
wie odgłos jednostronnego, wyłącznie wyznanio- 
wago poglądu na życie i na historję. Jeżeli nawet 
nie uwzględniać całej zachodniej połowy Rosji 
(od Nowogrodu do Ukrainy), która zawsze miała 
tyle styczności i analogji z zachodnią Europą, a 
mieć na względzie zawsze tylko państwo Moskiew­
skie, którego instytucji stały się obecnie ramą dla 
życia politycznego całej ludności imperjum rosyj­
skiego, to zobaczymy, że instytucje te, mimo 
wszystkich swoich różnic miejscowych, należą do 
typów wspólnych wszystkim europejskim konty­
nentalnym państwom doby chrześćjaóskiej. Na 
czele wszystkich tych państw widzimy naprzód 
monarchę otoczonego ziemskimi elementami do­
radczymi różnej siły, potem monarchę absolutnego 
otoczonego zawisłą od niego biurokracją, a wre­
szcie stopniowy zanik elementu monarchiczno- 
biurokratycznego wobec ziemskich wybieranych, 
które coraz bardziej się demokratyzują. Główna 
różnica historji ustroju moskiewskiego od historji 
pokrewnych mu ustrojów europejskich wcale nie 
ma charakteru jakościowego, ale polega tylko na 
większem opóźnieniu jego przemian, co znowu tłu­
maczy się późnem pojawieniem się państwa Mo- 
skiego na arenie dziejowej.

Zestawienie dat chronologicznych z politycznej 
historji państwa Moskiewskiego i naprz. Francji, 
z którą najwięcej ona ma analogji, tak jest pou- 
czającem, że uważamy za rzecz stosowną nawet 
w obecnym krótkim zarysie przypomnieć niektóre 
ważniejsze dane.

Wydzielenie się Francji z konglomeratu Ka- 
lingroskiego w r. 843; wydzielenie księstwa Wło- 
dzimirsko-Moskiewskiego ze staroruskiego układu 
politycznego w r. 1243 — różnica o 400 lat.

Ostateczne złożenie się Etats Gśneraux we 
Francji w r. 1302; pierwszy Sobor ziemski w 
państwie Moskiewskiem w r. 1550 — różnica o 
248 lat.

Ostatnie zgromadzenie Etats Generaux 1684 
r.; ostatni Sobór ziemski 1698 r. — różnica o 
84 lat.

Próba zwołania Etats Generaux w czasie Fron­
dy 1649—1651 r.; próba ograniczenia absolutyzmy 
carowej Anny 1730 r. — różnica o 79 lat.

Ponieważ odległość między etapami życia po­
litycznego we Francji i w Rosji coraz bardziej się 
zmniejsza, to francuskiemu zwołaniu nowych Etats 
Generaux w r. 1789 dawno już powinno było od­
powiadać zwołanie nowego Soboru ziemskiego w 
Rosji. Nie stało się to dotychczas jedynie w sku­
tek niektórych okoliczności i komplikacyj położe­
nia Rosji w XVIII w., a między innemi wskutek 
szczególnego obijania się w niej wypadków euro­
pejskich.

Matka odpowiedziała mu, nie bardzo wdając 
się w szczegóły, że pani de la Pave zachowuje 
się pod każdym względem przyzwoicie. Mieszka w 
swym majątku i żyje w towarzystwie ciotki, pani 
de Gombalen, co zdaniem pani de Fremense, mu­
si być śmiertelnie nudnem. W toku koresponden­
cji, która zawiązała się między matką a synem, 
Maurycy nieraz już nosił się z myślą zwierzenia się 
matce ze szczególnego poselstwa, które nań Ro­
bert włożył na łożu śmiertelnem. Ale zawsze po­
wtarzało mu serce, że takie zwierzenie tylko w 
cztery oczy odbyć się może. Mimo to poselstwem 
tem, o którem zaledwie pomyślał podczas gorą­
czkowego pulsowania życia wojennego, począł się 
serjo kłopotać, zwłaszcza odkąd na bezczynność 
został skazany. Myślał teraz dzień i noc o tem, i 
coraz przykrzejszą stawała mu się myśl, że tak 
niezwykłe zlecenie ma objawić kobiecie, której 
dotąd nawet nie widział. Uprzytomniał sobie sce­
nę, jaką odegra wywiązując się ze swego zlece­
nia; układał sobie słowa, któremi miał przemó­
wić; widział w duchu zmięszaną, a może obrażo­
ną minę młodej wdowy, — jednem słowem im 
więcej o tem myślał, tem nieznośniejszem wyda­
wało mu się jego zadanie.

Zaledwie został zawarty pokój i komendant 
de Fremense powrócił do Francji, przydzielono 
go zaraz do armji, który zwalczała powstanie ko­
muny, i dopiero w ostatnich dniach czerwca 1871 
mógł otrzymać urlop i pobiec do nóg matki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Przedewszystkiem carstwo Moskiewskie z koń­
cem XVII. w. po przyłączeniu doń Ukrainy zdo­
było zbyt prędko na południu i zachodzie obszerne 
kraje z różnorodną ludnością i instytucjami. Zdo­
byciu temu dopomagała o tle ekspansywna sita 
państwa moskiewskiego, o tyle lub jeszcze bardziej 
słabość państw sąsiednich wskutek narodowo-kla- 
sowych antagonizmów na całym pasie od Finlan- 
dji do Czarnego morza. Kraje te nie mogły być 
rychło odprowadzone do jedności politycznej in­
nym sposobem, oprócz z początku dyktatorjalnego 
z pewnemi ustępstwami na rzecz elementów miej­
scowych (Kozaków’ itp. w Ukrainie, feudałów, po 
części miast w kraju Bałtyckim), a później w mia­
rę dalszego rozwoju, państwowego zjednoczenia, 
biurokratycznej centralizacji. Najpóźniej zdobyty 
kraj — Królestwo polskie, już w dobie europej­
skiego liberalizmu przyłączonym był nawet w for­
mie osobnego państwa konstytucyjnego, tak jak 
krótko przedtem Finlandja, lecz nie będąc tak 
odciętym od reszty Rosji i geograficznie i etno­
graficznie, uledz musiał wreszcie pod ogólnie 
dyktatorjalno-biurokratyczne jarzmo. Tymczasem 
dopóki rozmaite kraje Rosji znajdowały się w’ 
rozmaitem położeniy, przy czerń nowe nabytki 
miały nawet liczne przywileje, w Rosji nie mogła 
wytworzyć się solidarna opozycja przeciw absolu­
tyzmowi, a separatystyczne dążności w którejkol­
wiek z nich wyrywały w centrum reakcję na ko­
rzyść absolutyzmu, którego zabiegami kraj ten 
został nabyty. 

KRONIKA.
W sprawie dochodzeń karnych co do kon­

kursu Towarzystwa kredytowego miejskiego przesłuchi­
wał sędzia śledczy, radca Sawczyński, onegdaj p. Hen­
ryka Spalkego, byłego członka rady zawiadowczej, a 
wczoraj p. Henryka Rewakowicza, jako świadków.

Do Towarzystwa ochrony Tatr polskich przy­
stąpili: Towarzystwo kasynowe w Rzeszowie, ks. Wła­
dysław Strzelecki, Jadwiga Straszewska, Władysław hr. 
Wodzicki (dalszych 10 udziałów, z poprzednimi 15 
udziałów), Aleksander ks. Lubomirski (4 udziały), Fran­
ciszek Neuzil, dr. Michał Hulewicz z Torunia, dr. Jan 
Starkowicz, Wiktor Morawski (3 udziały), Wydział po 
wiatowy borszczowski, Antonina Hofman, Jan Szaflarski 
z Węgier (3 udzidy), profesor dr. Albert Adamkiewicz, 
Adam Tabaczyński, Ludwik Szumańczowski (3 udziały), 
dr. Przemysław Pieniążek (2 udziały) i Lucjan Lipiński. 
Po dzień dzisiejszy wpłacono do godziny 12. w Towa­
rzystwie wzajemnego kredytu 551 udziałów w gotówce, 
doliczywszy do tego uchwalone przez radę miasta Lwo­
wa 30 udziałów, subskrybowane przez ks. Sanguszków 
50 udziałów i przez inne osoby 30 udziałów — Towa­
rzystwo rozporządza kapitałem 65.000 gid. przeszło. — 
Deklaracje i udziały przyjmuje nadal Towarzystwo wza­
jemnego kredytu. Korespondencje należy adresować do 
sekretarza rady nadzorczej dr. Lesława Borońskiego 
(Grodzka, 1).

W sprawie muzeum narodowego w Rappers- 
wylu otrzymuje Nowa Reforma z Monachium donie­
sienie, że p. Rozenwert-Różycki, wychodźca z roku 1863, 
wyjechał z Monachjum do Rapperswylu dla objęcia za­
rządu muzeum, do czego był przeznaczony jeszcze za ży­
cia założyciela muzeum. Miał już wyjeżdżać z Monachium, 
kiedy go doszedł telegram o śmierci śp. PlaŁera.

Na uniwersytecie lwowskim zaprowadzono na 
wzór wiedeńskiego karty legitymacyjne, które słuchacz 
powinien mieć zawsze przy sobie i nikomu jej nie od 
stępować. Karty są czerwonego koloru, zaopatrzone 
własnoręcznym podpisem właściciela. Zdałaby się także 
druga reforma, aby na zgromadzeniach akademickich 
w uniwersytecie komisarzami rządowymi nie byli urzę­
dnicy policji. Bo naturalnym komisarzem jest rektor 
lub jego delegat.

Ku uczczeniu rocznicy 3. Maja, urządza rę­
kodzielnicze Stowarzyszenie „Gwiazda* w niedzielę 5go 
bm. wieczorek deklamacyjny połączony z przedstawie­
niem amatorskiem. W wieczorku tym wezmą udział 
także członkowie czytelni akademickiej.

Tegoż dnia urządza wieczorek taki „Skała* z zaj­
mującym programem.

W Kołomyi w sali kasyna resursy urządza obchód 
narodowy Towarzyst. imienia Moniuszki dzisiaj 4go bm.

Trzeci Maja na kopcu. Już o godzinie 5. zra- 
na zgromadziła się wczoraj na kopcu liczna młodzież 
szkolna i rękodzielnicza jako w 98. rocznicę nadania wie­
kopomnej konstytucji. Niespodzianką dla zgromadzonych 
było, gdy wyczytali rozporządzenie, iż z powodu „re­
konstrukcji* wstęp na kopiec wzbroniony » to właśnie 
od dnia 3. maja. Dozorczyni pouczyła młodzież, że

„pan Macner kazał wieczorem w wilię uroczystości za­
bić most deskami i oświadczył, że „parady* tego roku 
nie będzie*. W końcu oświadczyła kilkakrotnie dozor­
czyni, że policja zabroniła „parady* i wstępu na kopiec 
i wywieszenia chorągwi narodowej na szczycie kopca. 
W końcu wywalczyła młodzież sztandar i przy odgłosie 
salw z moździerza oraz śpiewu „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła* zawiesiła biało-czerwoną chorągiew, a po odśpie­
waniu kilku pieśni patriotycznych wzięła się do taczek. 
W tern wszystkiein brała udział również płeć piękna. 
Zaznaczamy, że na kopcu panował wzorowy porządek, 
i ani jeden kamyczek, ani jedna grudka ziemi się nie 
usunęła z kopca.

Magistrat ogłasza, że oprócz posady kancelisty 
przy jednej z kierujących władz skarbowych w Galicji 
z terminem podań do 12. maja, wakuje wiele innych 
posad służbowych i manipulacyjnych, zastrzeżonych wy­
służonym podoficerom po za granicami kraju, jakoto: 
w Austrji, Czechach, na Morawie itd., o których bliż­
szą wiadomość co do warunków kwalifikacji i dotacji 
powziąć można w biurze IV. departamentu magistratu.

W Towarzystwie gimn. #Sokół“ istnieje bar­
dzo dogodna godzina dla nauki gimnastyki chłopców 
w wieku od lat 6 — 12, a mianowicie we wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny wpół do 12. do wpół 
do 1. w poł. Wpisy przyjmuje kancelarja Towarzy­
stwa od podziny 5. do 8. wieczorem.

Prezenty na grk. probostwa : w Uściu otrzymał 
ks. Romuald Ficałowicz, w Borusiowie, nadania kon 
syslorskiego, ks. A. Jaworski z Kruszelnicy, w Tindio- 
wie ks. L. Hlibowicki, w Temerowcach ks. Jul. Sta- 
wniczy, w Czernelicy ks. D. Nestajko, w Żukowie ks. 
J. Andruchowicz, a w Tumirze ks. M. Babiak.

Zmarli. W Kimpolungu zakończył życie notarjusz 
tamtejszy Teodor T eodorowicz.

Justyna z Ruszczyckich Michniewska, żona 
żołnierza z roku 1863 i sekretarza rady powiatowej 
borszczowskiej, przeżywszy lat 42.

W Warszawie zmarł Aleksander Pruss Bogu­
sławski, oficer 4. pułku piechoty liniowej byłych 
wojsk polskich.

Niedawno zmarł w Tyflisie Warszawianin z po­
chodzenia, Edward Milewski. Założył on bogatą bi­
bliotekę przy zarządzie okręgu komunikacyj w Tyflisie. 
Kończył uniwersytet w Kijowie i wydal rozprawę po 
francusku w zakresie nauk ścisłych.

We Lwowie zmarli: sierżant straży pożarnej Ma 
teusz Kisielkiewicz, który lat 40 przeszło spę­
dził na wieży ratuszowej i zeszłego roku otrzymał za­
służoną emeryturę. — Antoni Plutyński, emeryt, 
sędzia powiatowy, w 84. roku życia. — Józef R a u c h, 
syn radcy wojskowego, w 23. roku życia. — Józef Z u- 
cker, doktór medycyny i lekarz 55. pułku piechoty, 
w 44. roku życia.

Dr. Bolesław Lutostański, znany balneolog, 
objął naczelne kierownictwo zakładu zdrojowego w Tru- 
skawcu.

Baczność, młode panny! Otrzymujemy następu­
jące pismo od znanego nam obywatela lwowskiego: 
„ Piętnastoletnia nasza córka, uczennica 5. klasy, wbie­
ga wczoraj Mo domu, drżąc z przestrachu i z płaczem 
tuli się do matki niemogąc na razie słowa wymówić, 
nareszcie uspokojona opowiada: Ach mamo, ledwiem 
uciekła! — Kupiwszy sobie drobnostki do szycia, wra­
cam spokojnie przez Zarwanicę do domu, gdy wtem 
żydówka, która mnie już dwa razy przed kilku dniami 
zaczepiała, żebym do jej kramu wstąpiła, gdyż chce 
mi jeden sekret powiedzieć, a drugi raz, że mi chce 
sukienkę poprawić, dziś obiema rękami mnie za prawą 
rękę pod ramię schwytała i z całej siły do próżnego 
kramu ciągnęła. Trzymając pakiecik w lewej ręce nie- 
mogfam się bronić i zaczęłam krzyczeć z całego gar­
dła, ratujcie! Na mój krzyk przybiegły dwie panie i 
wyratowały mnie od tej strasznej Żydowicy. Ja podzię­
kowałam paniom i ociekłam co sił do domu.* Wzbu 
rzeni takim haniebnym napadem poszliśmy zaraz we 
troje do policji dać znać, lecz niestety nie mając świad 
ków, gdyż owe dwie panie, które tak szlachetnie rzu­
ciły się na ratunek naszego dziecka i wydarły z rąk 
żydówki, są nam nieznane, niemogliśmy winy żydówce 
udowodnić, a ta naturalnie wypierała się i twierdzi 
ła, że ona do kupna zapraszała. Działo się to o wpół 
do 11. przed południem, a żydówka, która to uczyni­
ła, utrzymuje kram pod firmą „Axelberg Nr. 8.*

Podajemy ten fakt dla przestrogi rodziców, aby 
bez opieki nie puszczały panien w zaułki żydowskie, 
gdzie widocznie panują stosunki londyńskie. W każdym 
razie na Zarwanicy przydałby się policjant, aby chro­
nił publiczność od szarpaniny.

Owe dwie panie, które pospieszyły na pomoc pa­
nience, możeby raczyły przysłać nam swój adres.

Straż pożarna w Zakopanem organizuje się 
dzięki staraniom tamtejszego prezesa stacji klimatycznej

straży uzyskały 
p. W. Erarda Giechomskiego. Siata a na<jzieja, że w 
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5; razem gid. 42, a z poprzednio 
ogółem gid. 439.60 cnt. rf w SJ^oi.

Józef Werndl. D. 29. bn^ fabryW ^ 
czelny dyrektor austrjackiej sp 1 :,DakoB’''s ■ fcló^ 
Józef Werndl. Był on jednym znJ tyCh l^’^ 
mysłowców austrjackich i nale a . nOwisk SP • ^ 
z małego dobili Sie "'i’^ * » “ 
i ekonomicznych. Fabryka w • ksZych # • j ^? 
stal zmarły, jest jedną z naJ^ci techn®zD śW^’ 
zażywa wskutek swej doskona cały® ^jl^ 
ności wytwórczej wielkiej B a bro°* ^^id1 f, 
Werndl był nietylko f®^^^91™ e. .e w ^^ gdy .. 

austrjackiego, ale wyrabiał ją a w cb^11 '^e^ 
sach dla innych państw, umar karabi^^oO ^j 
bryka zatrudniona jest wyro ponad - jj* 
wych. Codziennie wyrabia się ^ tygodi®’ ^ 
tierów dla Austrji, a przed ki . ^111, .^^
Werndl ugodę z Państw®^ sztuk JJ^
zobowiązał się dostawić 450. żnym P j ^
broni. Ojciec Werndla był n,e j^ona syD. ate® ’ j^ 
Steyr i warsztat swój pozostawi g * . tylk° ; i 
Werndl pracował z początku ..|cenia, .^o^- 
posiadał on szczegółowego wy ^eDOi z -frez 1 
brym rzemieślnikiem. Atoli wr oif, ^je 
energią wybił się dość ryc 0 jeIa ^^  ̂
wych ciasnych stosunków. Kiedy ,? oa ^ 
Królogrodem Austrja zdecy o Jtyicó^k*’ jgi$bi°f^ n® 
tychczasowych karabinów na ^ prs® pr^^iii'
dwie fabryki nie wystarczyły fabryka ^rji
założył Werndl w Steyr wl„XtwUW1®.
siebie obowiązek dostarczenia P ^ ^Jo rfdO0, 
Uskuteczniwszy zamówienie sgBiei» p^i ^y 
austrjackiego, Werndl Poło^Jkrótce P0^^ 

wielkiego maiątku swego. której * 
no w Austrji nową broń pataą»


